



Oblężenie Szanghaju 1227r.
Poemat Mongolski z XIII w.

Wydanie z komentarzami tłumacza

W rolu sześćdziesiątym czwartym Drugiej Ery,

Za CZYNGIS CHANA Sławnego,

Zebrała się Armia Mongolska,

By smaku walki zaznać dobrego.

Zbierały się pułki,

Somon za somonem,

Aż na rozkaz Chana

Ruszyły ogonem.

Bieżyły na południe, gdzie Kitajów
 państwo,

Co mur ich granice

Chronił przed najazdem.

Lecz Wojsko Stepowe, 

Odważne, Waleczne,

Zdobyło przeszkodę

Obróciło w pył.

Pod mury miasta podeszło

Bejningiem
 zwane,

Gdzie Chan Chińczyków

Miał swą siedzibę.

Mury tam wysokie, solidne,

Fosy głębokie

I wojów tłumy.

Lecz serca ludzi

Bez ducha i słabe.

Rozwarto bramy,

Miasto stoi otworem,

CZYNGIS CHAN w Chwale 

Wjeżdża do grodu.

Chiny zdobyte, Cesarz swą koronę

Składa CZYNGISOWI.

Lecz nad morzem, 

Na południu i wschodzie,

Nie każdy broń składa.

Orgomne miasto,

Szanghaj wielki i bogaty,

W swej dumie i pysze

Złorzeczy Chanowi.

Więc Armia Mongolska,

Liczne dzielne pułki,

Nie złożyła broni,

Lecz pomknęła na południe.

Po dniach wędrówki, w promieniach świtu,
Zobaczył CZYNGIS

Mury Szanghajskiego grodu.

Wysokie na piętnaście łokci,
I grube na dwadzieścia,
Wydały się potężne.

Rozbito obóz:

Rozpoczęto oblężenie.

Zaczęto składać wieże,

Katapulty.

Tak minął dzień i noc,

Pierwsza pod murami miasta.

Dnia następnego,

Tuż po wschodzie słońca,

Rozpoczął się szturm:

Ruszyli saperzy

(nuż są miny gdzieś tam?)

Szeroką ławą, 

Setki, tysiące:

Nie zliczy ich człowiek.

Na tysiąc dwieście stóp 

Od wysokich murów

Poczęły wybuchać 

Rozbrojone miny:

Raz za razem huk,

Obłok dymu,

A potem już tylko

Następny, i jeszcze.

Po przejściu przez pole,

Zaczęto do pułków

Strzelać z murów miasta:

Świszczały strzały,

Waliły się ciała 

Na dole, na polu.

Po chwili dowódcy dali znak:

Saperzy odeszli,

Czas na główny szturm!

Więc naprzód wystąpiły

Pułki z krajów lennych:

Uzbecy z swoimi szerokimi noży,

Kirgizi w skórach wilczych i niedźwiedzich,

I spam
 Chińczyków:

Ich było najwięcej.

Każdy z nich miał pancerz

Z brązu, i hełm także

W ręku dzierżył włócznię.

Szybko się sprawili, 

Ustawili w szereg,

W stronę murów grodu 

Ruszyli z okrzykiem.

Sześćset stóp od miasta,

Ich szyk się wygiął:

Na murach stali

Łucznicy szanghajscy,

Każdy tam kilka strzał chyżych

Przy sobie trzymał.

Padli Kitajcy, 

Krew pociekła rzeką,

Lecz nie wstrzymało

To parcia Hordy
.
Dobiegli do muru,

Ustawili drabiny:

Zręcznie i szybko 

Zaczęli się wspinać.

Kilka drabin spadło, 

Zrzuconych od muru,

Lecz po innych

Wciąż na górę parli

Żołdacy Mongolii.

Po chwili krótkiej

Rozgorzała walka

Na szczycie muru:

Kto ginął, spadał. 

�Jest to 1227r. Wg rachuby gregoriańskiej.


�Chińczyków.


�Pekin.


�Saperami w armii mongolskiej byli niewierni, skazańcy i więźniowie. Nie posiadali uzbrojenia ani pancerzy, ich rolą było przebiegnięcie przez domniemane pola minowe.


�Nie wiadomo, co oznacza to słowo; Prawdopodobnie w staromongolskim ‘spam’ znaczy ‘niepoliczalne mnóstwo’.


�Horda w znaczeniu Mongołów i poddanych narodów Imperium.






